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Zdzisław Broncel

Cnoly i grzechy Emci Pana Bartłomieja
K iedy rozcinałem  p ierw sze 

kartki ,,Pam iętn ików  Bartłom ieja  
M icha łow sk iego"1),  wydanych 
świeżo przez p ro f. Henryka M o­
ścickiego, anim się spodziewał, 
że stary H enryk hr. Rzewuski, au­
to r  „Pam ią tek  Sop licy" i „L is to ­
pada" może być lekturą tak aktu­
alną, jak  to się potem okazało. I  
co w ięcej, szczerze mówiąc, książ­
ką ciekawszą od n iejednej dzisiej 
szej pow ieści, nawet z tych, co 
m ają na sobie opaskę „nagroda 
taka to a taka za rok...“

„Pam iętn ik i M ichałow sk iego" 
ukazały się po raz p ierw szy w r. 
1857, oczyw iście są utworem R ze­
wuskiego, a nie autentycznemu 
wspomnieniam i szlachcica z 18-go 
stulecia. Ich  bohater i udany au­
tor, Bartłom iej M ichałowski, po­
chodzi ze skromnego rodu szla­
checkiego, w łasnym  sprytem, 
gładkiem  słowem, przezornością 
dorabia się in tratnego starostwa, 
kamieniczki w  W arszaw ie i spo­
rego  kapitału, leżącego na pro­
cencie w  banku Teppera.

U rodził się M ichałowski w r. 
1733, najezynniejfczy okres jego  
życia  przypada na ostatnie lata 
Augusta I I I  Sasa i panowanie Sta 
n isława Augusta. S łużył w  w o j­
sku M a r ji T eresy , Szambelanował

czy. Rzewuski, pełen uw ielb ien ia 
dla Rosji, nie m ógł w yp isać po 
chwał dla K on federac ji Barskiej, 
czy re form  ustrojowych, K a ta ­
rzyna je s t u n iego okiem opatrz­
ności, czuwającem  nad Polską, 
a takie np. sprawy, jak  głośne 
w yw iezien ie trzech senatorów  do 
Rosji —  Rzewuski ocenia w  „P a ­
m iętnikach" jako zbawienne dla 
R zp lite j.

A  teraz do rachunku sumie­
n ia ! N iechno stanie przed nami 
Im ć Fan Bartłom iej i okaże swo­
je  grzechy i cnoty.

Zaczyna M ichałowski od wspo­
mnień z dzieciństwa, p rezen tacji 
domu i rodzeństwa. I  odrazu aż 
bierze nas podziw  nad tą  rodzin­
ną solidarnością. B ra t dopomaga 
bratu, siostrze, k iedy jednemu 
dobrze się powodzi, drugi na- 
pewno b iedy nie zazna —  wykła­
da M ichałowski za lety tego sy­
stemu „rodzinnej ubezpieczaln i" 
(jakby  napisał W . W asiu tyńsk i). 
P rzez ca ły ciąg „Pam iętn ików " 
sprawy m ajątkowe M ichałowskie­
go ściśle łączą się z interesam i 
rodziny. Oto brat wpadł w  biedę 
-—  dalej osadzić go na ziem i, sio­
strze - wdow ie źle się dzieje, 
jużto brat - kanonik postara się 
o poprawę bytu, zaw ierucha do-

misię, ale za ród, za hern, za 
n a z w i s k o .  Splendor, który 
spłynie na jednego M ichałow­
skiego, okryw a blaskiem  całą ro ­
dzinę —  pan m iecznik ju ż  ina­
czej będzie k ładł rękę na kara­
beli, gdy  jego  brat otrzyma order 
domu saskiego. Gdyby zaś spadła 
in fam ja  na Bartłom ieja, nie bę­
dzie się m ógł m iecznik pokazać 
na sejmiku.

A  serce rodziny —  matka?

Oto jak  pisze M icha­
łowski o swem rozstaniu przy 
w yjeździe  na służbę austrjacką.

„Ta cnotliwa matka miłowała 
nas po bożemu, córki czasem po- 
pieściła, synów nigdy; owszem 
groźnie z nami postępowała, dając 
nam czuć swoją władzę. Wszyscy­
śmy się jej bali, nawet regent, choć

urzędnik, ojciec dzieciom, nigdy bez 
jej nalegania nie odważył się usiąść 
w jej przytomności. Księdza Anto­
niego, że był kapłanem, szanowa­
ła, i nietylko groźby, ałe żadnej

dze spotyka Stanisława Pon ia- sąd w ie, że tam  rozstrzyga ją  się 
towskiego, stoln ika litew skiego. 1 spraw y polityczne św iadom ie 
Było to w  Strassburgu. M icha- rezygnu je z w sze lk ie j próby o-d- 
łowski zatrzym ał się w  pewnej dzia ływ an ia  na ich b ieg. Co tam

poufałości sobie z nim nie pozwą- austerji i dow iaduje się, że stoi I potencje rozstrzygną, to  on przyj-
lała. Zawsze sama przystawiała mu 
krzesło, ile razy w jej domu ją na­
wiedzał; ale w afekcie macierzyń­
skim żadnej nnędzy nami nie ro­
biła różnicy Kiedy mnie błogosła­
wiła, spostrzegłem jak łza zakręci­
ła się w jej oku. Na ten widok wła­
snej czułości nie umiałem ukryć, 
rozpłakałem się serdecznie, z czego 
się wielce zawstydziłem, a niepo­
trzebnie, bo tem nic nie utraciłem 
w opinji generała"
Ranny w  w ojn ie  austrjacko - 

pruskiej, na k tórą  go w łaśnie 
matka opatrywrda, M ichałowski 
ju ż w  randze sztabs - o fice ra  ce­
sarskiego jed zie  na południe 
F rancji leczyć się u wód. W  dro-

Sędziwy jubilat

i A u gu stow i I I I  i Poniatowskiemu mowa zn iszczyła  m iecznika M i- 
rozm aw iał z Fryder. W ielkim , Ka- chałowskiego, w net szambelan M i 
tarzyuą I I ;  na dworze królewskim  chałowski pow ierzy  mu swoje o- 
stykał się blisko z po tężrym i szczędnosci, 
m agnatam i polskim i: Jaxą B raąi- spodaistwo. 4 
ckim, hetmanem w ielk im  koron- G1> k tóry  p ierw ej w yżej 
nym, z  hetmanem w ielk im  H- Pojbdzie, ten ciągnie młodszych, 
tewsłcim —  R adziw iłłem  i synem N a jstarszy  ma rodzicie lską w ła- 
je g c , K aro lem  „P a n ie  Ko- dz? « ad resztą i byłoby hańbą, dla

żeby
A

ratow ał go- 
w  m łodo-'

niego, gdyby ich, jak  rodzonych 
dzieci nic wykształcił, nie upo­
sażył i nie w prow adził w  życie.

W yrasta  stąd także siła kon- 
tro li m oralnej. Odpowiada się 
nie za siebie, nie za swoje widzi-1

ehanku", z  kanclerzem Czartorys­
kim, z  Salezym  Potockim , w o je ­
wodą k ijow sk im ; poznał przy  sto­
le ob iadów  czwartkowych  K ra ­
sickiego, Naruszew icza, W yrw i- 
cza, Trem beckiego, W ęgiersk ie­
go, Zabłockiego. j a a a B r a M H H M H p n c

T a k  w ięc  pam iętniki tego pół - 
dworaka, jak im  był M ichałowski, Wojciecll Wasiutyński 
muszą dawać obraz po lityczny i ( — — — — — —— —
obycza jow y schyłku epoki saskiej 
i okresu 'stanisławowskiego. Ten  
drugi nie w ystępu je tak  w yra ­
ziście, jak p ierw szy. Rzewuski, 
w róg  nowatorstwa, zachodniego 
demokratyzmu, czcic ie l T a rgo ­
w icy , nie m ógł poznać się na umy 
słowem  odrodzeniu, które przyszło 
do nas za Stanisława Augusta i 
pisząc dzieło, m ające być apote­
ozą sarmatyzmu, szlacheckiej Po l 
ski, napisał w łaściw ie pam flet na 
szlachtę. Rzewuski i M ichałow ­
ski m ogliby być rodzeni z te j sa­
mej matki —  bohater Rzewuskie-

w  n iej także dwóch Polaków , rnie. N iech  będzie król, jak i chce, 
I oto, p iękny obraz poczucia byleby był, byle b y ły  sądy i po- 
zw iązku narodow ego: Jmyślna konjunktura dla szlache-

,,Skoro się dowiedziałem o po- ck iej gospodarki, Byle in tra ty  z 
bycie tych panów pod jednym ze j dzierżaw  dochodziły. Ten  indyfe- 
niną dachem, lubo nie miałem za- ■

Aleksander Michałowski obchodzi w tym roku 65-ciolecic pracy ar­
tystycznej.

szczytu być im znanym, stosując 
się do zwyczaju szlachty polskiej 
poczytałem za obowiązek starać. 
się do nich być zbliżonym” . j 
Ze Strassburga, za namową Po-| 

niatowskiego, jed z ie  przedsta­
w ić  się k ró low i Leszczyńskiem u 
w Lunew ilu . Gościnnie p rz y ję ty ,1 
zostaje tam do W ie lk ie jnocy  i, 
ma sposobność do takiej nota tk i: | 

„Nadeszła Wielkanoc, którą król 
obchodził wedle polskich obycza­
jów. Po nabożeństwie, jak zwykle, 
kazał zaprosić na święcone wszyst­
kich tych, kióryrzy Dyli w kościele. 
Można sobie wyobrazić, jaki tłum 
wtłoczył się do pałacu, była to 
mieszanina wszystkich stanów w 
równości religijnej, jedynej, jaka 
może istnieć na tym padole płaczu. 
Król i panowie dworu roznosili 
wszystkim pokrajane jaja i u jed­
nego stołu pożywali poświęcane 
jaoio, ciesząc się: wspólnie rocznicą 
Zmartwychwstania wcielonego Bo­
ga i Odkupiciela rodu ludzkiego” . 
W  tem św iadectw ie iśc ie  po l­

skiej tradyc ji jes t charaktery­
styczna uwaga o równości r e li­
g ijn e j. M ichałowski nazywa ją  
jedyną, jaka może być na ziemi. 
Tu djabeł pokazał rog i. Odezwał 
się szlachcic z doby saskiej. D aw ­
niej by dodano, że je s t jeszcze 
równość druga —  szlachecka. M i­
chałowski zna dobrze współczesne 
mu stosunki i już z te„ równości 
ustępuje, kłan ia się nisko m agna­
tom, m ieni się przed nim i chu- 
dopachołkiem i pow iada sobie, że 
niema co zwykłemu szlachcicow i 
cisnąć się tak wysoko. M ichałow-

Z  d u c h e m  c a s xi

Zdewaiuowane przymiotnik!
Słowa są poniekąd instytucjami. 

I  tak instytucje mają swoje dzieje: 
okresy, kiedy są nowe i gorszące, 
kiedy są modne, kiedy są popular- 
.nc, kiedy są czcigodne, kiedy są 
przebrzmiałe i kiedy znaczą zupełnie 
co innego, niż na początku.

Tak naprzykład —  poczciwy. Był 
czas kiedyś, że znaczył tyle, co pra- 

. wy, zacny, był słowem zaszczytnem. 
go, to  on sam, przen iesiony (iziś mówi się: „To  taki poczciwy
jak  m ówi w  przedm ow ie M ościcki cz[owiek“ . 1’ rzestało by ■ć znszczylne, 
—  w  tam te czasy. D latego właś- trudno!
nie książka ma w artość świade- j Natomiast nic zwrócono uwagi :ia 
Ctwa, jak ie  sam sobie w ystaw ia podobną ewolucję, grożącą innemu 
pew ien typ  człowieka. Z eharak- przymiotnikowi, dotąd również z za­
te m  M ichałowskiego można wy- kresu zaszczytnych —  słowu: po­
prow adzić  chyba wszystkie nasze ważny. Zobaczycie, nie minie lut k 1- 
wady narodowe, w  jego  pseudo - kaikicsiąt, a będzie się mówiło: 
zaletach, w idzianych  przez Rze- to łaki poważny człowiek!",
wuskiego, jako cnoty, jest nieraz Chwilowo słowo to znajduje sio, w 
takie wsteczn ictwo, brak godności siadjum popularności, choć pojuwia- 
narodowej, ukryte w archolstw o i ją się oznaki, -wskazujące, żc nic- 
potężne głupstwo, że nawet teraz widocznie zmierza ona do zmiany 
trzeba się rum ienić za tego na- swego stanu cywilnego, 
szego pana brata sprzed dwóch j Jeżeli tuk się d/.ieje, to winne są, 
w ieków . C narakterologja  M icha- temu, proszę panów, wyłącznie oko- 
łowskiego to istny wykład przy- licznośei. Bo tak się dziwnie skla- 
czyn upadku Polski. | da, żc w Polsce od lat kilkudziesię-

A le  jest i druga strona meda ' ciu cona.jiuniej nic udawało się. nic, 
1u. P rądy  idące z Zachodu przy- co było robione „poważnie", a 
nosiły z sobą kosmopolityzm , ia- j wszystko, co dało rezultaty, deko 
dyferen tyzm  redigijny, rozluźnię- f urwało się drogą „niepoważnej ro­
nię obyczajów  i podryw ały to ' bety". A  skutki ponosi biedny przy- 
wszystko, na czem opiera się w | mioiuik. I  dochodzi, proszę panów, 
człowieku poczucie obow iązku.! o tego, żc dzi zarzut „to jest nic- 
Tu, —  gdy czytam y te zapiski i j poważne!“ , brzmi prawie jak po- 
w idzim y staropolską cnotę, silę , chwała, niesie z sobą zapowicuź po- 
zw iązków  rodzranych —  chciało- i myślnuści, a określenie, że co .trzc- 
by się zawołać, żc to je s t prze- na poważnie przygotować", staje się 
cież lekcja na dziś, że. nieraz ( d\ploraatyaznym synonimem chęci 
szlachecka solidarność imponuje , ukatrupienia czegoś.

durowanych i uzbrojonych zajęło i pierwszych członków niepoważnego 
miejsce tych starych siedmiu, tych | „klubu", jak go nazywa nasz wy-

A  s zk o d a !

nam wobec współczesnej han- 
d larskiej etyki.

Siowem w „Pam iętn ikach  M i­
chałow skiego" można dopatrzeć 
się ukrytego morału na 
czasy dzisiejsze. W  wadach do­
strzec podobieństwo do teraźn iej 
szóści, a w  prawdziwych, rzete l­
nych zaletach wskazówki na 
dziś.

W  tem w łaśnie sedno rzeczy. 
Tak trzeba patrzeć na tę książkę, 
bo od strony wydarzeń po litycz­
nych roi się od fa łszyw ych  ocen 
i fa łszyw ego przedstaw iania rze-

D Henryk hr. Rzewuski: „Pamięt­
n i*  Bartłomieja Michałowskiego". 
Wydał Henryk Mościcki. Str. 291. 
Warszawa. Ultima Thule. 1934,

.Wartoby sio. nad tern dziwnom fa­
tum poważnie zastanowić. Bo może 
to nietylko w Polsce tak jest?

„Co miesiąc, potem, co dwa tygod­
nie usiłowaliśmy zrobrć ..zgromadze­
nie” . Zaproszenia pisało się na ma­
szynie do pisania, a częściowo i rę­
ką na kartce i spoczątku samemu 
rozsyłało, to znaczy roznosiło.

Przypominam sobie, jak w tych 
pierwszych czasach rozniosłem sam 
osiemdziesiąt takich kartek i jak po­
tem wieczorem czekaliśmy na masy 
ludowe, które powinny były przybyć. 
Z godzinr.em opóźnieniem musiał 
„przewodniczący" otworzyć „zgroma­
dzenie". Było nas znowu siedmiu, 
tych starych siedmiu".
Prawda, jakie to niejKiważue?
A ciekaw jestem, ile też setek, a 

może tysięcy marek zapłaciliby dziś 
za taki autograf na kartce z zapro­

szeniem. Dziś, kiedy miljony umun-

W  ostatnim numerze „Pionu" u- 
kazała się odpowiedź p. Tadeusza 
Święcickiego na mój list otwarty, 
zamieszczony w- n-rze 10-tym „ A B C  
lite rucko-artystycznego". Odpowiedź 
nosi tytuł „Szkoda". P. Święcicki 
zapewnia uprzejmie, żc uważałby za 
swój. obowiązek przeprosić mnie'pu- 
blic/nie za wyrządzoną mi niesłusz­
nym zarzutem p Skiwskicgo (w  
sprawie przedruku Celinchi) krzyw­
dę, która nic . leżała w intencjach 
pisma —  ale uważałby to za obo­
wiązek tylko wtedy, gdyby... Oka­
zuje się więc, żc udzielenie satys­
fakcji, za u z n a n ą  krzywdę nie 
jost sprawą, rozumującą się samo 
przez się; może być uzależnion od 
jakiegoś „gdyby".

W  danym wypadku „gdyby" pole­
ga na tom, że —  według opin.p p. 
Święcickiego —  powinienem był pę 
przestać na polemice z niesłusznie 
postawionym mi zarzutem, a nic wy- 
suwać nadto zarzutu przeciw P- 
ISkiwskicmu (w  sprawie aide-me- 
moirc), który to zarzut uważa p. 
Święcicki za jeszoze bardziej krzyw­
dzący —  p. Skierskiego.

Na samym wstępie zaznacza p. 
Święcicki dwukrotnie, że poczuwa 
się do współodpowiedzialności za 
to, co napisał p. Skiwski. Zapcw nc 
więc czytał d o k ł a d n i e  eo napi­
sał p. Skiwski w podniesionej przeze 
mmc sprawie niedopuszczalności sto­
sowania w walec polemicznej n i c- 
u c h w y t n y  c h a 1 u z y ,i (takiego 
użyłem określenia) do życia pry­
watnego przeciwnika. Jak wiadomo, 
słowa odpowiedzi p. SkiwsLicgo 
brzmiały;

„O so b a  za in teresowana o t rzym ała  o-  
demnic aide - tnemoire, ob iecu jące z u ­
p e ł n ą  u c h w  y  t u o ś ć w  raz ie  
z b y t  ii i e o g  1 ę d n y  c h p r z e c i w  
m  n i c w y p ad ów  po lem icznych” .

Zupełną uchwytnośu czego? —  
powiązań polemicznych wynikałoby, 
żc uehwytność a 1 u z y j, co znów 
logicznie biorąc zdawało się. ozna 
czao pogróżkę babrania sir w życiu 
prywatuem. A le jeśli nawet p. Skiw • 
ski, jak teraz twierdzi, miał na my­
śli wbrew iocrico słów jakaś inna u-

cliWytność (czego —  nadal nie okre­
śla i znów według swego zwyczaju 
rzecz formułuje nieuchwytnie), to i 
lak istota sprawy pozostaje nie­
zmieniona. A polega ona na tern, żc 
jest osoba, kfórej p. Suiwski prze­
słał „aidc-memoirc‘l,, grożące jakąś 
tajemnieźą ueliwytnośeią — „w  r a- 
z i e z b y t  n i o o g  1 ę d n y e h w y- 
p a d ó w p o i  o. ni i c z u y c li p r z c- 
e i w k o n i c m u".

Łudziłem się, że ja. Tadeusz Świę­
cicki uzna za konieczne zająć w 
t e j  sprawie stanowisko, zwłaszcza 
wobec przyjętej współodpowiedzial­
ności i teniwięccj, iż znana mu jest 
zapewne c a ł o ś ć  owego „aidc-mc- 
moiro", z którego p. Skiwski ogło­
sił obecnie fragment. Dowiedziałem 
się natomiast, że podanie w wątpli­
wość poczytalności wysyłającego te­
go, rodzaju „aide-inonioirc‘y,‘ —  jest 
krzywdzącym zarzutom...

Wystarczy. Skoro zaś p. Święcic­
ki kończy swoją odpowiedź liryez- 
nem westchnieniem za striiconemi w 
stosunku do mnie złudzeniami: 
„szkoda!" —  to wydaje mi się, tie 
mam tembardziej prawo odwzajem­
nić się moją. stratą złudzeń; a 
szkoda!

Stanisław Piasecki.

P. S. P. Skiwski zamieścił w „P io­
nie" artykuł p. t. „Troszę o sąd“ . 
Jest to łaskawa zgoda na sąd honoro­
wy i pozwanie przed taki sąd również 
i mnie. P. Skiwskiemu znane są chyba 
ustalone zwyczaje, stare, ale ściśle o 
kreślone, którcmi można skierować na 
tę drogę sprawę „naszej osobistej od­
powiedzialności". Ale gdy p. Skiwski 
układa sobie jednostronnie zapis do są­
du na łamach „Pionu", a nadomiar 
wstawia do tego osobliwego zapisu 
punkt, polecający sądowi honorowe­
mu wydanie werdyktu ni mniej ni 
więcej, tylko o... moralności narodowo- 
demokratycznej, to pozóst..je mi chy­
ba odpowiedzieć propozycją, aby pię­
ciu panów' (po dwóch z każdej strony 
plus arbiter) wydało również wyrok o 
moralności sanacyjnej, na początek 
rozważywszy takie sprawy, jak np. 
Brześć.

Przyszła historja nic wtedy nic bę­
dzie miała do roboty. \Vy.darczy, jak 
wpisze pod rubrykam. „endecja” i „sa­
nacja" gotowe wyroki sądów hono­
rowych.

Sf. P.

żej cytowany autor, klubu, kt ry 
przybrał niepoważną nazwo „Nazio- 
nal-Sozialistisehe Deutsche Arbciter- 
parte.i", a autor niepoważny tytuł 
„Fuhrera", czyli wodza.

A le mówmy poważuie, .
Trzeba ratować powagę, powagi, 

podobnie, jak to czynił jeden prze­
wodniczący na pewnem zgromadze­
niu, którego miałom zaszczyt być u- 
czestnikiem, wołając: „Proszę pan-
stwS, zachowajmy powagę chwil:!“ .

Zdcw.duowulo się i inne słowo: 
pr/\ miotmk „prosty” . Do tego stop­
nia, że na osierocone po nim nuej- 
sre wynaleziono już następcę, o od­
miennych dawniej funkcjach, mia­
nowicie „bezpośredni". Nastąpiło, 
jak z tego widać, przetC/erogowanic, 
a „bezpośredni" musiał mice dużą 
protekcję.

Prostotę więc dziś nazywamy bez­
pośredniością. Prostota jest to wy­
łażenie „ f i  donc!“ , mówmy więc o
bezpośredniości. Bezpośredniość łą­
czy się najczęściej z Brakiem powa- j stronach był

rentyzm  polityczny robi potrosze 
kosm opolitę z tego, zdawałoby się, 
arcy - Sarmaty.

M ichałowski ma moralność re ­
lig ijną , ale nie ma narodowej. 
M ichałowski ma braci - szlachtę, 
ale nie ma matki - Polski. K iedy  
obraża się na króla, to pakuje 
manatki, żeby jechać do W iednia, 
pod poddaństwo austrjack ie; nie 
żal mu, że dostał kulę w  krzyże w  
najem nej służbie cesarskiej — ale 
od K on federac ji Barsk iej odżeg 
nywuje się. W o li siedzieć cicho w  
swojem  starostw ie.

Po p ierw szym  rozbiorze, ba­
wiąc za interesam i na B ia łe j Ru­
si, uż w  granicach R osji, w ysła ­
w ia  dobroć im peratorowej i nie 
zdając sobie sprawy, jak  się pon i­
ża, w ypow iada następujące sądy:

 nawet były irzyklady, że
szlachta mająca dobra w  Polsce, 
przenosiła się do Białej Rusi, jako 
to: hrabia Plater i książę Ksawery 
hubomirski” .
D laczegóż to?  Bo „n ik t nie u- 

cierp ia ł na sw oje j w łasności, n i­
komu ż a d n e j  l c r ó l e w s z c z y -  
z n y  nie odebrano..." M ichałowski 
czuły jes t na sprawy pieniężne. 
W  czasie bezkrólew ia po śm ierci 
Augusta I I I  ucieka się o protek­
cję  do Repnina i sprowadza ro ­
syjskich żołn ierzy, żeby p rzec iw ­
nika wykurzyć ze starostwa. M i­
chałowski peroru je o bezin tere­
sowności służby publicznej, a 
sam unika godności, których spra 
w ow an ie uszczupli szkatułę. W  
tem jes t nieodrodnym  synem sa­
skich czasów.

Jest coś w prost przeraża jącego 
w braku godności tego człow ieka, 
który zgodzi się na każdy reżym ,

: każdy rząd, by le  była sprawna 
j policja, bezpieczeństwo i  procen- 
jty . Wskutek takich M ichałowskich
j P o l s k a  s t a w a ł a  s i ę  d o m e m  P U -

blicznym  dla cudzoziemców. W y ­
bierano z Po lsk i to, co wtenczas 
było na jpotrzebn ie jsze: zaciężne- 
go żołn ierza. N ie  m ieliśm y w o l­
ska, a rekrut szedł p rzelew ać 
krew  za obce sprawy. P.udobnie 
jak  dziś, gdy  w szystko w ola  u 
nas o pracę, o naprawę, a pol­
skiego robotnika kupuje obcy ka­
pitał. Jak dawniej rekruta, tak 
teraz zagranica zabiera pieniądze 
i robotnika. Publiczny dom dla 
obcego kapitału !

Tys iąc  zdań możnaby zaczynać 
od „podobnie, jak  dziś". Gdyby w 
pewnych fragm entach  o protekcji, 
o zabieganiu o posady, o ordery 
popodwtawiać inne nazwiska, o- 
trzym alibyśm y gryzącą  satyrę na 
rok 1934! Na każdej stronie jes t 
tu lekcja. V/czytać, zastanow ić 
się, a poczuj'emy n ietylko lekcję, 
ale chłostę i rum ieniec wstydu.

Przytoczm y dla przykładu U- 
wagę. o żydach w  kresowych po­
wiatach R zp lite j. M ichałowski 
podkreśla, że ca ły  handel w  tych 

w  ich ręku, gdyż
gi. Tak się fatalnie w .Europie skla-1 ty]po żydzi p rzez sw oje usposo- 
de, żc upada kultura i powaga, a j bienie, m ogli handlować w  stro- 
coraz wigeej wyłazi na wierzch ! nach, narażonych na narnady K ry- 
chamska hydra bezpośredniości. .mu, Zaporoża i Hajdam aczyzny.

Nic chciałbym być zbyt bezpo-1 ^Jeżeli k tóry  z nich był złupiony 
średni, więc jako przykład bezpo-1 napadem, c a ł y k a h a ł p o n o -  
średniości podam słowa cytowanego < f ł  szkodę; a je że li je j  wyna- 
wyżej autora, który w młodości za grodzen ie pi"zechodziło jego  za­
li i e nic chciał zostać urzędnikiem, j możność, inne zam ożniejsze kaha- 
tylko malai-zcm, a został urzMlni- j ly  s z ł y  m u  w  p f l f l o c  i wszyst- 
kicin i to najwyższej ka legorji: ko się u łatw iało mądrym w pły-

,.Jeszcze dziś ( 1925) nie mogę do- wem rab inów ", 
statecznie ustrzec naszego młodego j Czyż znowu nie zawstydzające

pouczenie na rok bieżący?
N ie  oczekiwałem, że „Pam ięt-

ruebu przed tak zwanymi „cichymi' 
pracownikami” . To są nietylko tchó- 
rze, ale także niedołęgi. Człowiek... 
ma przeklęty obowiązek, i dług nie 
pracować w „ciszy” , ale jaknajotwar- 
ciej wystąpić przeciwko złu i dla 
swego ocalenia. Jeśli tego nic robi, 
to jest nieobowiązkowym słabeu­
szem, który albo z tchórzostwa od­
mawia, albo z lenistwa i niedołęstwa. 
Większość tych „cichych pracow 1 i- 
ków” postępuje w dodatku tak iak- 
by Bóg wic co wiedzieli".
Oto wzór apelu —  ^bezpośrednio 

z mostu".
-P. S. Prosto i jioważnie oświad­

czam, że nic jestem wielbicielem 
Hitlera.

Podróżuj
samolotem

niki M ichałow sk iego" przeczyta 
się tak,‘ jak  wystąp ien ie publi­
cystyczne. Myślałem , żc utknę na 
drugiej stronie. Jest tam jednak 
jeden taki magnesik, k tóry prze­
ciąga do strony trzecie j, czw ar­
tej, póki się nie uchwyci niespo­
dziewanej aktualności te j książki.

Tym  magnesem jes t anegdota. 
„P am ię tn ik i" n ietylko uczą. Ba­
w ią  'doskonale. Skarbiec ówczes­
nych d ja logów , sekretnych in for- 
m acyj o królach, książętach i 
magnatach, sceny z życia arysto­
kracji, z życia  Radziw iłłów , P o ­
tockich, różne szlacheckie „re la ­
ta re fe ro "  —  słowem, jak  w  
czarodziejskiem  zw ierciad le — ca­
le „za  króla  Sasa, jedz, p ij i po­
puszczaj pasa".


